
Nr 267. t Fnls?. pfOtS! ^ 
a - * .  r j Ą  r ł  e m .  ” W  iP W- ' < W \>vł w torek  ?% Wfzefnia 1931. Rok XXXV.

Ceny prenumeraty:
«ve L w o w ił

bez do ręczen ia  do do­
mu m iesięczn ie  . . z ł.  f*80  

z d o staw ą  do  dom u . z ł .  6*10
na brnw ln eii S I ®  H F Polskie

lz« codziennie rano

C e n y  o g ł o e n e ń ;

Za I w iersz  m ilim etr. (6*/* c l  
s z e r ;  w zw ykłych og łoszen iach  
gr. 30, w  nacif-slnnem i w  nelcr. 
gr. 50, w kronice , repertuar 
dział g o sp o d a rczy , p a s * iw łefc- 

: scie yr. 70, pod nagłów kiem  
na erw szej strunie zł. 1*—. 
Za jed n o  słowc w d robnych  og ło ­
szeniach  gr. 10, kupne i sp < 
daż s ło r  c gr. 12, m atrym onial­
na, k o re sp o n d en c je  p ry w atn e  zc 
sło w o  gr. 20, d la  poszukują­
cy cli pracy gr 5 Z n s t r z e -  
‘ enieir m iejsc 25 prc. Z agran i, 

czne o  5 0  oroc. d ro ż ę ’.
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W 600 rocznicę b iiw f 
pod Mówcami.

W łocławek, 27 w rześnia. (PAT.) 
Uroczystości 600-lecia b itw y pod Piew ­
cami rozpuczęły się w Radziechowie 
kujawskim , gdzie w obecności pp. min. 
Kiihna i B oernera ks. biskup Radonski 
pośw ięcił kościół uiundow any przez 
W ładysław a Łokietka po buwie Pod 
Płow cam i.

W łaściw e uroczystości odbyły się o 
godz. 13‘30 na polach płowieckich w ó 
kół pomnika -  kopca, gazie zgromadzi- 
ło się kilkadziesiąt tysięcy ludności- 
P rz 3 był również m arszałek senatu 
Raczkiewicz. Z trybuny zabrał głos 
min. Bo-erner. Po odczytaniu aktu erek 
cyjnego, w ygłoszono kilka dalszych 
przem ów ień. W e W łocław ku odbył i  
się wielka manifestacja narodow a.

BANK WŁOSKI PODNIÓSŁ STOPĘ 
DYSKONTOWĄ,

Rzym, 27 września. (PAT.). Z dniem 
28 bm. Bank W łoski podnosi stopę ays 
kontow ą z 5 i pół na 7 proc

Wl
NAPAD NA REDAKCJĘ „RUL"

W BERLINIE.
Berlin, 27 w rześnia. (PAT.). Do re ­

dakcji w ychodzącego w Berlinie dzień 
nika emigracji rosyjskiej „Rul“ w dar- 
ro się w czoraj rano 12 jednakowo 
ubranych młodych ludzi, k tó rzy  zde­
molowali urządzenie bm ra. D otych­
czas na ślad spraw ców  nie natrafiono. 
Podobny naDad na tę sam a redakcję 
miał miejsce przed trzem a laty.

CZŁONKOWIE HONOROWI ZWIĄZ­
KU POLSKIEGO W SCRANTON.

N. York, 27 w rześnia, (PAT.). Sejm 
Związku Polskiego w Scranton uchw a­
lił p rzyznać członkow stw o honorow e 
p. prezydentow ej M oścckiej, p. rnar- 
szałkow ej Piłsudskiej, prez. Slawico- 
wi, prem jerow i P rysto row i, m arszał­
kom Sw italskiem u i Raczkiewiczowi, 
min. Zaleskiemu, am basad. Filipowiczu 
wi i gen. Orlicz -  D reszerow i. Gen. 
Orlicz .  D reszer obecnj na posiedze­
niu odczytał list ks. biskupa Batidur- 
skiego do sejmu.

PRZENIESIENIE ZWŁOK.
SP. A L . SKRZYŃSKIEGO.

Ostrów, 27 w rześnia. (RAT.). Dziś 
odbyto się przeniesienie zwłok tragicz 
nie zm arłego śp. A. Skrzyńskiego ze 
szpitala w  O strow iu do kaplicy na sta 
iym  cm entarzu.

Berlin, 27 w rześnia. Z powodu tra­
gicznego zgonu śp. A. Skrzyńskiego 
am basador francuski w Berlinie '-'cncct 
złożył kondolencję posłow i RzplTej dr.
Alfredowi W ysockiem u.

•

W PÓLN. WŁOSZECH SPADŁ  

ŚNIEG.
Wenecja, 27 w rześnia. (DAT.) Z ca­

łych północnych W łoch sy g n a liz u j 
fale zimna. W  niektórych rniejscowoś 
ciach na podgórzu spadł obfity śnieg. 
On-egdaj w  Genui padał śnieg. Tempe­
ra tu ra  spadła do nlus 1 s t .

Ministrowie francuscy w Berlinie.
Berlin, 27 w rześnia. (PAT.). W 

zw iązku z przyjazdem  francuskich mę­
żów  stanu, cały  ruch na dw orcu cen­
tralnym  na F red rich s tra sse  uległ 
zmianie. D w orzec otoczono kilku rzę­
dami kordonu policyjnego. Komunika­
cję kolejową podmiejską i miejską 
przerzucono na to ry  północne, które 
odgiodzono łańcucnem pustych w ago­
nów pulm anowskich z zasłoniętem i fi­
rankam i. W szystkie przejścia między 
peronam i i salami dworcowem i oadzie 
łono kotaram i.

Około godz. 9‘30 na pierw szym  pe­
ronie ukazał się kanclerz Bruening i 
min. Curtius, oraz członkow ie am basa­
dy francuskiej itd.

N.ebieski liiłc zajechał na dw orzec 
berliński o godz. 9‘40. W ysiaaających 
m inistrów  francuskich pow itał krótko 
kanclerz B ruening i m inister Curtius, 
poczem w szyscy  udali się do salonów 
recepcyjnych.

C złonkow ie niemieckiej Ligi Pokoju 
i P raw  Człowieka zebrani przed dwór 
cem kolejow ym  za podw ójnym  kordo­
nem policji zgotowali żyw ą owację 
francuskim  ministrom. W znoszono 
okrzyki: Niech żyje Briand, niech żyje 
pokój. Sam ochody ggici p izeiechały  do 
hotelu Adlon pod ochroną saniach o.

dów pogotowia policyjnego i oddzia" 
łów policji konnej przez praw ie puste 
ulice.

Pr-zed hotelem Adlon zebrał się tłum 
złożony z około 1000 ludzi. Z poza 
szpalerów  policyjnych żyw o witano 
B rianda i Lavala, w znosząc okrzyki w 
języku francuskim  i niemieckim: Niech 
żyje pokój, mech żyje Briand, wojna 
wojnie itd. B riand i Laval kilkakro­
tnie ukazyw ali się na balkonie. Na 
gmachu hotelu Adlon pow iew ają flagi 
o barw ach republiki francuskiej i n ie­
mieckiej. Poza pewnem  ożywieniem w 
sąsiO&ztwie hotelu Adlon, całe miasto 
jak zw ykle w św ię to  było zupeime 
opustoszałe.

Po goóz. 11 prem jer I.aval w ygłesd  
przem ówienie do mikrofonu radja nie- 
rr te k ie g o , w  którem  w yraził rpdzieię. 
że jego pobyt w Berlinie p rzyczyn1 
się d 'l zbliżenia między nr odem tt:e 
miechim i francuskun

M:n Briand w ro"' ^rzy-o*'* .e amb 
P in c e ta  i szefa p*o- T arcn b ach a  f ib ł  
się na cm entarz, gdzie znajduje śfę 
grób Slresem anr.a. A m basador Poncet 
złożył na grobie w ieniec z białych 
chyzantem  oraz buk:et czerw onych 
goździków.
’ Zkolei prem jer L acal złożył wizytę

i ł n  łłHWM1 nnon

Powódź w Sandomierskiem.
Sandomierz, 27 w rześnia. tPA T.). W 

nocy z 26 na 27 bm. gw ałtow ny  p rzy- 
bór w ody na W iśle spow odow ał wiel­
ki w ylew  w powiecie sandomierskim. 
S tan  w ody' pod Sandom ierzein 'do­
szedł dziś do 4 ‘66 m., obecnie zaś nie­
znacznie spadł. W  górnym  biegu Wi ­
sły  w  pow iecie sandom ierskim  woda 
Zalała częściow o cz te ry  gminy. Ogó­
łem zalanych jest dotychczas 19 wsi ?

Poznań, 27 w rześnia. (PAT.). Dziś 
w ykoleiło się na stacii Biskupice z po- 
caągu tow arow ego, idącego z Pozr.anU 
do Gniezna kilkanaście w ozów , z któ­
rych cztery spłonęły. Poża w y buch i 
po gw altow nem  zaham ow ano pociągu 
i spiętrzęr-.c. się kilku foagonów, w 
których znajdow ał się t r a n s p r :  zapa­
łek i la k ie ru .  T ow ar w  dwu w ago­

nach spłonął doszczętnie. Hamulcowy 
pociągu odniósł kontuzje. Nadto obra­
żenia cielesne odniosło dwu ludzi z 

| obsługi kolejowej i m ieszkaniec z oko 
licznej wsi, k tó ry  brał udział w  akcji 
ratunkow ej. T rzej ostatni doznali po­
parzeń rak i tw a rzy . Lokom otyw a i 
12 w agonów  zostało pow ażnie uszko­
dzonych.

B orysław , 27 w rześnia tPAT.). T rw a 
jące od tygodnia śledztw o policyjne w 
spraw ie ujęcia spraw ców  morder- 
w iertacza O strow skiego uwieńczone 
zostało pom yślnym  w ynikiem . Dziś o 
godz. 5 rano obaj spraw cy m order­
stw a zostali ujęci.

Przodow nik służby śledczej Basiu 
ujął w  stodole w Hubicacli niebezpie­
cznego bandytę Cholewę, k tóry  miał 
przy  sobie nabity  i odbezpieczony re-

woiwer. Na postaw ie jego zeznań uję‘ 
to drugiego bandytę Szczurka, który 
ukryw ał się o 3 km. daiej rów nież w 
stodole.

Obaj m ordercy odpowiauać będą 
przed sadem  doraźnym . Są oni obwi­
nieni o dokonanie szeregu napadów  ra ­
bunkow ych: na karczm ę w Podmana- 
ste-ku, na trafikę w  Podburzu oraz na 
Bank Ludow y w  Borysław iu. k

około 5000 morgów ziemi, S tra ty  obli­
czają na około pół miljona złotych.

Bielsko, 27 w rześnia. (PAT.) S y tua­
cja pow odziow a w  w ojew ództw ie Ślą­
skiem doznała znacznej ponraw y. Nie­
bezpieczeństw o zw iększenia się pow o­
dzi minęło.

Będzin. 27 w rześnia. (PAT.) Stan 
wód w  Zagłębiu D ąbrow skiem  popra­
wi! się znacznie. Poziom  w ody na 
P rzem szy  spadł o 1 m etr.

Katastrofa koli Iowa pod Poznaniem.
CZTERECH LUDZI ODNIOSŁO KONTUZJE LOKOMYTYWA I 12 WO

ZOW USZKODZONPCH. — 4 SPŁONĘ ŁY.

Usętie 2 bandytów w Zagłębiu Naft.

kanclerzow i Brueningowi i min. Cur- 
tiusowi. Min. C urtius w ydał śniadanie 
na cześć francuskicn m ężów stanu ?

ROZMOWY POLITYCZNE ROZPO­
CZĘTE.

Berlin. 27 w rześnia. (PAT.) Śniada­
nie, w ydane przez min. GuHiusa uw a­
żane jest p rzez  p rasę  jako zapoczątko­
wanie cyklu politycznych lOzmów. O 
godz. 15 30 odoył sic. podw ieczorek, na 
którym  obecni byli w yżsi urzędnicy 
mim. spraw  zagi. i am basady  francu­
ski ei. R ozm ow y trw a ły  dwie godziny.

W  czasie tej w ym iany zdań nakre­
ślono ogólny zarys program u prac, kfcó 
rych szczegółow e i rzeozywistnienR 
ma nastąpić w  d rodze dyplom atycznej. 
W edle doniesień p rasy  om aw iano nie 
tylko sp raw y gospodarcze, ale i paliły  
czne.

Ma być już postanowione utworze­
nie francusko-niemieckiej komisji go­
spodarczej. Będzie ona obradow ała na 
przem ian w Berlinie i P a w ż u .

Berlin. 27 w rześnia. (PAT.) Poseł 
Rzp1;tej w Berlinie dr. Alfred W ysocki 
złożył dziś w  południe w  hotelu Adlon 
w izytę prem jerow i Lavalnw i i min. 
Briandowi.

JAFONJA WYCOFUJE WOjSK*
Z MANOŻURJI.

Tokio, 27 w rześnia. (PAT.). M inister 
wojny ośw iadczył, iż po naradzie ze 
sztabem  generalnym  postanow iono za 
p rzestać w ysyłan ia  w ojsk dla ochrony 
obyw ateli japońskich poza strefę ko­
lejową w Mandżurii oraz w ycofać 
w szystkie w ojska znajdujące się obe­
cnie poza strefą. Należy przypuszczać 

I ' iż wycofanie wojsk będzie dokonane 
w ciągu dwu dni, poczem posiłki p rzy  
byle z Korei zostaną, o ile sy tuacja na 
to pozwoli, odesłane z powrotem .

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
GEOGRAFÓW W PARYŻU.

P aryż , 27 w rześnia. (PAT.). Onegdaj 
nastąpiło zamknięcie m iedzynar. kon- 
giesu  geograficznego. Polska by ła  na 
kongresie renrezentow ana Drzez przed­
staw iciela Rządu, przez delegacje 
Pol. Akad. Urn., Pol. Tow . Geograi., 
W ojsk. Inst. Geograf., Państw . Biura 
H ydr. i Inst. Kartograf, w e Lwowie. 
Zanroszenie do odbycia następnego 
kongresu w  Polsce spotKało się z syrn 
patycznem  przyjęciem.

POSTERUNKOWY STRZELAŁ DG 
ZŁODZIEJA.

Borysław, 27 w rześnia. (PAT.)), Dnia 
26' bm. posterunKowy WójcicKi spot­
ka) na ulicy Poaw ale w Drohobyczu 
dwu znanych notorycznych złodziei 
Chruszczaka i Kuzme. Kiedy ci na w e­
zwanie posterunkow ego nie za trzy ­
mali się, ten ostatni użył broni raniąc 
Kuźnię trz y k ro tn ie .' Kuzmę • ujęto. 
Chruszczak zbiegł.

OTWARCIE BOISKA ZW. STRZEL.
M BORYSŁAWIU

Borysław, 27 w rześnia. (PAT.). Dziś 
odbyło się w  B orysław iu uroczyste 
pośw ięcenie o tw arcia boiska Związku 
Strzeleckiego. ■ '
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A PO LLO : „N arzeczona z loterii'1.
CASINO: „Zew ciała“.
CHIMERA: „Kobieta, k tó ra  cię ni­

gdy nie zapomni*‘.
KOPERNIK: „W esoły porucznik*',

w  roli gł. M. Chevalier.
LE W : „Ming T oy“ (Handel żyw ym  

tow arem  w Chinach).
MARYSIEŃKA: „W esoły  porucznik** 

w  roli gł. M. Chevalier.
MIRAŻ: „Hrabina Paryża**.
PAŁACE: Don Jose Mojica, tenor, 

w  filmie „C zar tanga**.
PROM IEŃ: „Flirt z nieboszczykiem *1
RAJ: „Miljon**.
SŁOŃCE: .P rzed z iw n e  kłam stw o Ni 

ny Petrówny** oraz „Złoto Pustyni**.
STYLOW E: „Trzej przyjaciele** — 

oraz „Odwieczni wrogowie**.
= □ - =

MADAME ANNA DE SAAS, Pro te-
sor języków  i Oficer Akademii Umie­
jętności w  P aryżu , powróciła. Lekcy! 
udziela: UL. ŁĄCKIEGO 9, II p. 4406

— Do num eru dzisieiszego dołącza­
my arkusz następny powieści Claude 
Aneta pt. „Koniec jednego ze św ia­
tów ’* w  przekładzie p. Jadvngi Za­
krzewskiej.

= n = a

— Czy to już „pierwszy śnieg**? Po
goda w czorajszej niedzieli zm ieniała 
się ustaw icznie z kw adransa na kw a­
drans: na zmianę słońce, chm ury,
deszcz. T rw aiące od daw na przenikli­
w e zimno nie zelżało w cale; przeciw ­
nie. daw ało  Drzcdsmaki zimowych 
m ro źn y c h  ranków .

Około południa z jednej z chim erycz 
nych chm ur począł rosić deszcz. — 
W śród kropę! dżdżu pojaw iły się... bia 
łe płatki śniegu. T rw ało  to niedługo, 
niemniej dało asum pt do tradycyjnej 
w ieści że „we Lwowie ipadł p ierw szy  
śnieg1*

= □ =

— Zderzenie parowozów, W  godzi­
nach rannych na dw orcu tow arow ym  
nr. II podczas przebaczania w ozów  
zderzy ły  się dwa parow ozy. W ypadek 
ten na szczęście nie miał pow ażnych 
następstw . Jeden parow óz uległ nie­
wielkiemu uszkodzeniu, personal w y ­
szedł zupełnie ca fo.

— Aresztowanie dezertera rumuńskie 
go. Policja p rzy trzym ała  i osadziła w  
a re sTcie A leksandra Popa Osobnik ten 
— d ezerter armii rum uńskiej — mając 
stałe m iejsce pobvtu w  Stanisław ow ie, 
zmieni? je sam ow olne  i p rzvby ł do 
Lw ow a. T u ta ’ iednak ,.z urzędu** zaję­
to się 'ego osoba.

— Nożem w  nierś ugndził Józefa Ja ­
ckiewicza z Sokoln% krew ki lw ow ia­
nin Fdw ard  Bom bała (Sygniów ka Ma­
ta 23). Za to  osadzono go w  areszcie, 
Jackiew icza zaś Pogotow ie ratunkow e 
przew iozło do szpitala pow szecnnego

— Oczy i czoło w  niebezpieczeń­
stwie. Sala Dicker (Skarbkow ska 25) 
poskarży ła  się policji, że jakaś Bronia 
Goldham er (K otlarska 8) grozi je j w y ­
paleniem oczu witriolem .

Słow o w  czy n w prow adził Marcin 
Sardyński i gruchnął iakiem ś tępem na 
rzędziem  w  oko K atarzynę Łucak (pi. 
Gołuchowskich 11).

Józei H om iak (Spadzista 1) uderzył 
stołkiem  w  czoło sw ego teścia Paw ła 
Merke i zranił go dotkliwie.

= □ =
Firma A. W ittels. Lwów, ul. Ru.owsKie- 

go 7, mieści, jak dotychczas, w swoim 
lokalu pierwszorzędŁy salon krawiectwa 
męskiego J. Fellera, w którym wykonuje 
wykwintną garderotię męską, jak ubrania, 
trenchcoaty. jaglany wioseino-jesiennc 
i t. p. do miary, biorąc pełną gwarancją 
* *  punktualne i aolidne wykonania. Ć055

W czoraj po południu odbył się po­
grzeb jednego z najw ybitniejszych 
działaczy ukraińskich śp Michała Hału 
szczynskiego, posia na sejm i p reze­
sa zarządu głow nego „Prośw ity".

W yprow adzenie zw łok odbyło się * 
i domu żałoby przy  ul. Czarnieckiego. 

P rzed  domem imieniem reprezentaci' 
parlam entarnej żegnał je poseł Dmy- 
tro  Lewicki. Następnie kondukt pogrze 
bnw y udał się do cerkw i W ołoskie!. 
Tu u roczyste  rnodły żałobne w  oto­
czeniu licznego kleru, alumnów i chó­
ru odpraw ił odziany w pontyfikalne 
sza ty  m etropolita gr. kat. Szeptycki.

Z cerkw i W ołoskiej pogrzebow y 
orszak przeszedł na Rynek, gdzie na 
rogu ul. Ruskiej przed kamienicą „Pro- 
świty** przem ów ił dr. Iwan Bryk. Po 
jego mowie potężny kondukt skierow ał 
się przy  dźw iękach pieśni żałobnych 
śpiew anych przez chór w  kierunku 
cm entarza Łyczakow skiego. B rały  w  
nim udział niezw ykle liczne rzesze lu­
dności i delegacje tow arzystw  ukraiń-

Hatu$?czyibkiego
skich z wieńcami. Za karaw anem , po­
przedzanym  Drzez liczne duchow ień ' 
stw o gr. kat szła rodzina zmaUego. da 
lej w icem arszałek  sejmu Polakiewicz, 
posłow ie Bezpartyjnego Bloku dr. 
Stroński i W ojtowicz, cała w reszcie re 
prezentacja parlam entarna posłów  i 
senatorów  ukraińskirh.

Na cm entarzu złożono zwłoki śp. 
posła H ałuszczyńskiego do grobu i 
w ygłoszono przytem  kilkanaście mów.

Sp. H ałuszczyński był jednym  z naj­
w ybitniejszych posłów  ukraińskich 
Żyw ą i niestrudzoną jego działalność 
społeczno - polityczną w ybitnie cecho­
w ała tendencja w spółżycia z społe­
czeństw em  poiskiem. Tej idei zbliżenia 
poświęcił w  ostatnich czasach w szyst 
kie sw e siły  i cały  niespożyty zapal. 
N ieprzeliczone tłum y uczestniczące w  
jego pogrzebie dow odziły uznania, ja­
kiem cieszyła się w  społeczeństw ie 
ukraińskiem  osoba posła H ałuszczyń- 
skiego.

9

Swiętokradzkie włamanie.
36 b. rn. w  nocy niew yśledzem  dotąd 

spraw cy dostali się przez okno do wnę 
trz a  kościoła ś\v. Antoniego przy ul. 
Łyczakow skiej, Pootw ierali oni szeteg  
szuflad, pozdejmowali w ota  z obra­
zów  i porozrzucali kielichy i inne litur-

dzienn karzy.
W czoraj odbyło się doroczne walne 

zgrom adzenie S yndykatu  dziennikarzy 
polskich w e Lw ow ie n rzy  bardzo licz­
nym udziale członków. Zebranie za­
gai! w iceprezes Rolle, k tóry  oddaw szy 
cześć zm arłem u prezesow i śp. Frylin" 
gowi i innym zm arłym  członkom  to*
w arzystw a skreślił po krótce sp raw o­
zdanie z działalności zarządu w  roku 
ub.egłym . Zkolei spraw ozdanie to  uzu­
pełnił sek re tarz  Szenderow icz. Nastę­
pnie delegat S yndykatu  lw ow skiego 
do komisji kodyfikacyjnej Związku 
Syndykat, w  W arszaw ie p. W einstock 
zdał spraw ę z przebiegu prac nad uje’ 
Jnostajnieniem  organizacyjnym  Syndy­
katów  Rzplitej, k reśląc rów nocześnie 
stan starań o ustw ę norm ującą w arun­
ki p racy  dziennikarstw a polskiego oraz 
zab!egów o przyznanie dziennikar­
stw u odrębnych w arunków  ubezpiecze 
nia socjalnego na w ypadek  inwalidz­
tw a  pracy, starości i zaopatrzenia 
wdowiego.

Po przyjęciu spraw ozdania komisji 
rew izyjne’* przedstaw ionego przez p. 
B tirczaka rozw inęła się obszerna dys’ 
kusjn nad sprawozdaniam i.

Przeprow adzone następm e w ybory 
dały  y w j  następujący: prezesem  w y ­
brany  został red. M ena! R o le , wice- 
p rftześagH w ybrani zostali pp. La.Ao- 
wnicki. Hescheiles, Skalak i Szendero­
wicz, Członkami zarządu w ybrano  |p .  
Biausteina, Cepnika, Brata. Michalinę 
H ausnerow ą, dra H rabyka, Kopilewi- 
cza, Nechaya, Przybylskiego, S tarze- 
w skieko i W einstocka. Do komisji re­
w izyjnej w eszli pp. Pekińska, Burczak 
i Schonfelda. Do sądu polubowni. w e­
szli: pp. dr. Szarota, Damm, dr. Św ir- 
ski. dr. Kupczyński, Chmielewski i Tei 
telbaum. Delegatami do W arszaw y  zo 
stali w ybrani: pp. Cepnik, b. pos. Hau- 
sner, Szenderow icz i W einstock.

W  uznaniu zasług dla dziennikar­
stw a wc-góle a dla zrzeszeń dzienni­
karskich w  szczególności zam ianowano 
p rzez aklam ację red. B ronisław a Las- 
kownickiego członkiem honorow ym  
Syndyka tu.\VRońcu uchwalono szereg 
rezoiucyj i w niosków  oraz w ybrano 
komisję gospodarczo - im prezowa..

O brady trw a ły  od godziny II do 
15*30

N A D ESŁA N E 
(Za tę  ru b ry k ę  R ed ak c ia  n ie od p o w iad a.)

Dr. A. Szejnberg
p r z e n i ó s ł  o r d y n a c j ę

z Buska do Lwowe
I ordynuje w chcsrcoacn wewnę­

trznych od 1. X  b. t.
przy uiity Piekarskiej U

o d  g o d z .  3 — 5 . 45i0n
Lecznica w Busku oknie nieczynna.

— Grzeczny kupiec, K atarzyna Ko- 
sacz (G łowińskiego 4) doniosła poiicji, 
że gdy załatw iała  kupno w  sklepie spo 
żyw czym  przy  ul. Łyczakow skiej 4. 
w łaściciel sklepu pobił ją pięściami po 
głowie,

giczne apara ty . Rozbili pozatem  3 p ró- 
żne skarbonki,

Złodzieje kościelni podczas św ięto- 
lcradzkiego rabunku musieli zostać splo 
szeni, gdyiż nie zabrali niczego, z w y ­
jątkiem granatow ego płaszcza kościel­
nego.

Kowe władze Syndykatu lwowskich

Kronika prcemysKa.
Czy niebezpieczny bandyta pójdzie 

pod sad doraźny. Nie jest jeszcze pe- 
wnem, c zy  odbędzie się tu sąd doraź­
ny  przeciw  Stefanow i Gaw rońskiem u, 
z Przedzielnicy, k tóry  zastrzelił Józe­
fa Nodz.aka z B ybła. Niedoszły teść 
oraz szw agier zbrodniarza Józef Ko- 
kojajko zostali w ypuszczeni na wolną 
stopę, gdyż dochodzenia nie w ykaza­
ły  ich uczestnictw a w  zbrodni.

G aw ronski, osobnik o gw ałtow nem  
usposobieniu, jest w ielokrotnie karany  
za rozliczne zbrodnie i D rzestępstw a 
krym inalne, Jest to typ  bandyty  o  bez 
w zglęanie zbrodniczych instynktach, 
u którego strzelanie do ludzi, jak do 
wróbli, było niemal na porządku dzień 
nyrn- Dopiero niedawno strzelał Ga­
w roński do jakiegoś chłopa, raniąc go 
ciężko w brzuch. Cnłop ten, lękając

S. F. FOS. MICHAŁ 
SK1.

KAŁLSZCZYŃ-

BuIg złenwfea tti<rczy s ę
Uczeni stw ierdzają stałe zm niejsza­

nie się kuli ziemskiej, chociaż napozór 
w'ydaje się ono absurdem . Chodzi tu 
nic o kurczenie się płonącego, płynne­
go w nętrza  zieiin, ale o nierów nie 
szybsze zmniejszanie się rozm iarów  
całego globu ziemskiego. Nie uaieży 
myśleć o jakiejś kosmicznej kaiastro- 
!ie. Ścisły  zw iązek dziewięćdziesięciu 
p ierw iastków , k tóre  tw orzą olbrzymi 
glob naszej planety, me stał się luźn ie  
szym, kontynenty i m orza liczą tyleż 
kilom etrów i mii, ile ich miały na po­
czątku ziemskich czasów .

A jednak traci ziemia stale na obję­
tości i rozm iarach. D laczego? Ponie­
w aż kilom etry i mile stają się z każ­
dym dniem krótsze. Dla dzisiejszego 
człowieka P aryż leży znacznie bliżej 
W iednia, niż dla w spółczesnych Met- 
ternicha n a z b y t damki Linc. Tysiąc 
pięćset kilom etrów, jakie dzielą au­
striacką stolicę od uancuskiej, s ta ły  
się mniejszem oddaleniem , niż 150 k i­
lom etrów m iędzy W iedniem a Lincem. 
Potęga dzisiejszej komunikacji lotni­
czej przekreśla, pochłania najdalszą 
przestrzeń. Londyn leży dziś bliżej 
Tokio, niż w czasach Stephensona Ber 
lin N orym berg!

Bezprzykładna ongi szybkość trzy ­
dziestu kilom etrów  na godzinę, jaką 
jiierw sza lo lt^ i& tyw a zadziw iła na­
szych dziadków i k tóra  w ydaw ała  się 
lekarzom  nie do zniesienia dla ludz­
kiego organizmu — została w ciągu 
stulecia ośm iokrotnie zw iększona. 0 - 
śm iokrotnie zm niejszyła s,e przestrzeń 
ośni razy  m niejsze' s ta ły  się ziemskie 
odległości. W ięcej niż połow a tego 
rozwoju komunikacji p rzypada na o- 
statni dziesiątek lat. Szybkość trzystu  
kilom etrów  na godzinę należy, już do 
łatw o osiągalnych m ożhwości

Bohater z powieści Jules V erne‘a. 
k tó ry  w  ośmdziesięciu dniach odbył 
b raw urow ą podróż naokoło św iata 
w ydaje  się nam komiczna iigurą w o­
bec licznych zw ycięzców  pow ietrza, 
okrążających ziemię w ciągu 21 dni. 
Od czasu opanow ania przestrzeni po­
w ietrznej sta ła  się E utopa mmejszą. 
niż A ustrja za czasów  Napoleona. P o ­
w ierzchnia ziemi sku iczy ła  się przeto 
w  ciągu jednego stulema do ósmej czę­
ści sw ego obszaru.

Zimana ta  jest bardziej zadziw iają­
ca, niż się to nam  w spółczesnym  w y ­
daje. M ożna pom yśleć, że jakiś w szech 
potężny  magik dotknął ziemi sw ą laską 
■czarnoksięską i zmienił ją  w  ośm io­
krotnie m rieiszą kulę. Ten zmniejszony 
glob ziemski w  porów naniu z jego ob­
szarem  za czasów  napoleońskich m a 
dziś rozm iary  najmniejszej p lanety  sy­
stem u słonecznego.

się zem sty G aw rońskiego, k tó ry  mu 
zagroził, że go zabije, nie dał znać 
w ładzom , tylko dotychczas leczy się 
w  domu.
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W  wileńskiern „Słow ie" z dnia 6-go 
września b. r . — a w ięc w  sam  dzień 
uroczystego zamknięcia Strzeleckich, 
Myśliwskich i Łucznych M istrzostw  
Św iata i rozdania nagród w e Lw ow ie 

ukazał się następującej treści a r- 
sku ł „od w łasnego korespondenta": 

7-  „K tórędy na S trzeln icęT 
ka jaka S trzeln ica?
No, m istrzostw a św iata... wie pan? 
Trzeba przyznać, że reklam y niema 

Wcale. Nikt nie w ie, że m istrzow ie ca­
łego św iata zjechali do Lw ow a, że 
Pukają od 9-ei rano do 6-ej wieczór- 
Gdyby nie było  sierżantów  na ulicy, 
nie m ożnaby S trzelnicy się doszukać.

Jest na K leparowie — i to w spania­
ła. S tanow isk m asa. Kilka wielkich 
Pawilonów, pare  m niejszych dla broni 
m ałokalibrow ej, pistolet, jeleń i tor 
fuczny na ś\v’eżym  lufcie. 123 ludzi 
może grzm ieć jednocześnie.

W ejście bezpłatne. P ie rw szy  raz 
w dzę zaw ody sportow e bez kopytko- 
wego. Ale też p ierw szy  raz  widzę tak 
Poważne zaw ody w  asyście tak zni­
komej ilości w idzów . Bez zdejm ow a­
nia butów  można w szystkich  na pal­
cach policzyć.

Na meczu piłkarskim  B alfurja—k a - 
dirnah o m istrzostw o k lasy  C na G ro­
chówie .iest trzy  razy  ty le speKtato- 
rów . M ają rację, że nie założyli kasy ; 
musieliby do innych kosztów  doliczyć 
dniówkę kasjera  — i tyle!

Cudzoziem ców bardzo dużo. O czy­
wiście zawodnicy- S łychać chrząkanie 
anglo-sasów , trajkotanie Francuzów , 
bratn ie stękanie Czechów, poszczeki­
wanie S kandynaw ów . Supet asy  nie 
spraw iają w rażenia  elity tow arzyskiej. 
Szw ajcarzy  w  grubych buciskach z 
gwoździami, w  zielonych kapelusi­
kach, w  brudnych niajtasacli i zab ło­
conych kurtkach, w yglądają jakby 
przyszli z Alp pieszo. Szw edzi w  ko­
szulach na spinkę zapiętych, bez koł­
nierzyków  i k raw atów  — takie nasze 
W itosy. Ten z pokaźnym  brzuszkiem , 
czarn tm i w ąsam i i opaloną tw arzą  — 
to Zulauf, w ielokrotny m istrz św iata  
z rew olw eru. Zupełnie kmiotek, co 
przy  niedzieli w yszed ł sobie na spa­
cer przed karczm ę. N orw egow ie nie 
są bardziej dystyngow ani. F inlandczy- 
ków  iest sporo — chłop w  chłopa. Naj 
m łodszy, p rzysto jny  choć ociężafy, — 
to Lindgren, ich m istrz. P rzyg ląda  się, 
jak strze la  A m erykanin, Keith Boles, 
aby nie pozostać bezczynnym  — dłu­
bie w  nosie. Jego przyjaciel, Linttula, 
o tw orzy ł na ościerz gębę i oczy _  po 
każdym  strzale Keitha tvzdycha i mó­
wi z uznaniem : hooo!"

Rów nocześnie w  berneńskim  „Der 
Bund" ukazał się w  języku niem iec­
kim p isany p rzez Szw ajcara list nastę­
pującej treśc i:

„Na polsk;ej stacji granicznej p rzy ­
dzielono grupie naszej kapitana, k tó ry  
miał być pom ocny w  raz ie  jakichś 
trudności c zy  nieporozum ień. Krótkie, 
ale po w ojskow em u, aż  dc najdrobniej 
szych szczegółów' dobrze przygotov a 
ne przyjęcie upew niło nas. że jeżeli 
chodzi o organizację, to tegoroczne 
m istrzstw a nie dadzą okazji do trosk 
i kłopotów , jak to m iało m iejoce w  ro­
ku ubiegłym  w  Antw7e-rpji- Nasi szv ij- 
carscy  strze lcy  zostali ulokowani w 
najlepszym  hotelu w  mieście, to też 
nie b rak  im niczego: nienaruszony
".pokój w  nocy, w ygody, dobre, oez 
zarzutu pożyw ienie. W  10 minut auto­
bus dowozi nas do Strzelnicy 26 pułku 
piechoty w Kleparowie. S trzelnice po­
łożone są w śród gajów bukow ych i 
zieloności, przynoszącej oku dobro­
czynny spokój.

Całe zaw ody zorganizow ane są 
przez wo.sko, w szy scy  funkcjonariu­
sze strzelnicy, to żołnierze 26 lw ow ­
skiego pnfku piechoty. Kierownikami 
strzelan ia są niemal w yłącznie ofice­
rowie, któ rzy  niemal w szy scy , poza

polskim, znają obcy język, tak że m o­
żem y się zaw sze porozum ieć. W szę­
dzie daje się zauw ażyć surow e p rze­
pisy, które jednak są przez w szy st­
kich chętnie przestrzegane po zeszło­
rocznych dośw iadczeniach antw erp- 
skich.

Cieszym y się, mogąc stwierdzić, że 
nasi polscy koledzy-strzełcy przygo­
towali zawody, o najwyższy tytuł mi­
strzowski, w sposób godny naślado­
wania."

Senjor sportu strzeleckiego. 64-letni 
de Bude, k tóry  niejedne zaw ody w 
życiu oglądał, tak pisze w „La Tribu- 
ne de G eneve":

„U rząazenia strzelnic są wspaniale. 
Rolę organizatorów  spełniają w ojsko­
wi. P o rządek i grzeczność posunięta 
do ostatnich granic, czynią z organiza­
cji p rzyk ład  godny naśladow ania dzię 
ki sw ej doskonałości."

Również w sam ych superiatyw ach

o lwowskich zawodach pisze znany i 
ceniony redaktor „Lc T ir Sportu", A. 
G raiiter z Zuryeha, k tóry  był w e Lwo 
wie 10 dni i miał czas dobrze sio 
w szystkiem u przypatrzeć. „Le T ir 
Sportif" wychodzi w  ięzyku francu­
skim, niemieckim i angielskim, i jest 
oficjalnem pism em  M iędzynarodow ego 
Związku Strzeleckiego. założonego 
jeszczs w „czasach przedw ojennych.

Jak widzimy, mam y przed sobą 
dw a spraw ozdania — nie fachow e lecz 
felietonowe; jedno — pisane przez 
spraw ozdaw cę polskiego, a drugie — 
przez Niemca, Szw ajcara, czy obco­
krajowca, innej narodowości...

[ jeśli teraz  — kochani Czytelnicy — 
porów nacie oba te spraw ozdania, zro­
zumiecie, dlaczego nagłów ek tego 
„artykułu" brzm i: „Kretynizm". Mo­
żna chyba do tego dodać jeszcze 
„bezwstydny i cyniczny". R. W.

Kusociński ponownie pokonał Vir-
tałiena.

Kraków, 27 w rześnia. (Cs). Dziś ra- [ Po niezw j kle interesującej v alce m  
zesrany został bieg na dystansie SfiOw 1 finishu zw yciężył Kusociński w czasie 
m, między Kusocińskim a Yirtanenem 1-1:56:6. Yirtanen osiągnął 15:03:6.

Łechta bije Wisłę 2:0 (1:0).
Obie drużyny w ystąp iły  w składach 

norm alnych. W isła  p rzedstaw iła  się 
blado. B alcerow i nic się nie udaw ało, 
a Czulak na p raw em  skrzydle grał 
m ało skutecznie. R eym an i obaj łączni 
cy  bez w yrazu , pomoc poniżej n o r­
malnego poziomu, w  obronie P ychow  
ski lepszy od S k rynkow icza; Koźmin 
mógł drugą bram kę obronić. S tw ier­
dzenie słabej g ry  W isły, nie umniej­
sza jednak w  niczem sukcesu t.echjf, 
grającej nad w yraz am bitnie i ofiar­
nie. Szczęście było tym  razem  w ier­
nym  sojusznikiem Lcchj,.

G ra w  p ierw szej połow ie o tw arta  
z lekką p rzew agą W isły  w  polu: Le- 
chja iest jednak pod bram ką groźniej­
sza i uzyskuje prow adzenie ze strza­
łu Rusieckiego. W  drugiej połowic 
gra zmienna, Leclija broni się skutecz 
nie, nie zapomina jednak nrzvtern o 
ataku ! na cz te ry  m inuty przed koń­
cem  uzyskuje róg, bity przez M ałec­

kiego; piłka odbija się od słupka i w.pa 
da do bram ki.

Sędziow ał nieźle p. Stonczek ze Ś3E 
ska. W idzów 1500.

Tabela mistrzostw Ligi
po zawodach niedzielnych przed­

stawia się następująco;
Nazw3 kiubu Gier:

c *3
Stos.

brameK:
1) Garbarnia 17 22 35:14
Z) Wisła 18 22 44 25
3) Pogoń 17 22 4.27
4) Warta 16 21 47:24
5) Legj a 17 21 43:27
6) ł . K. S. 18 18 39:34
7) Puch 17 18 33.37
3) Polon ja 18 16 30:37
9) Cracovia m 16 26 39

10) ć-.arni 18 12 24-.42
11) Warszawianka 17 10 29:46
12) Lechja 13 10 24:56

Warta w finale drużynow ych mi­
strzostw  Polski w lekkiej atletyce po­
konała w  Poznaniu w arszaw ski AZS. 
224:194 pkl.

Bieg m aratoński rozegrany w  B yd­
goszczy na trasie  42 km. przyniós1 
zw ycięstw o Bartkow iakow i (Sokół 
Poznań) 2:57:4G, 2. F rey er (Cracovia) 
3:7:18, 3. Szeduta (Zw. Strzel. Łódź) 
3:10:54.

W Brnie w w yścigu sam ochodowym
o nagrodę prez. M ussaryka zw yciężył

Chiron (Francja) na Bugatti 124 km. 
na godz.), 2. Stuck (Niemcy), 3. Mor- 
gen.

Turniej tennisow y o puliar „W ieku 
Nowego" rozpoczął się w czoraj na kor 
iacli Czarnych.

Old - Boy - Ukraina 3:1 (3*1). B ram ­
ki zdobyli Batsch dwie i Słonecki. dla 
U krainy Pidlisecki.

W finale bokserskich drużynowych 
mistrzostw Lwowa Czarni zwyciężyli 
w czoraj Hasrnoneę 11:3 pkt.

w

Snteg w Sławsku.
Sławsko, 27 w rześnia ('Fel. wl.). Od 

piątku pada bezustannie śnieg. Dz.ś 
rauo warstw a śniegu 30 cm., na wy*o-

Kich szczytach 5U cni, Tem peratura 
około 0 Cale K arpaty  wschodnie za­
śnieżone.

POGOŃ—CRAC0VIA 1:1 (l:D .

Kraków, 27 w rześnia, (cs). Do prze­
rw y  grą rów notzędna, po przerw ie le­
piej prezentow ała się Cracovia. Bram ­
ki zdobyli: dla Cracovii Mitusiński, dla 
Pogoni Kossok. Sędziow ał p. W ardasz 
kiewicz.

L. K. S._GARBARNIA 1:0 (1:0).
Łódź, 27 w rześnia, (cs). Dla Łodzian 

bram kę zdobył w 33 min. Herbstreich. 
Sędziow ał p. Rettig.

WARTA—POLONIA 2:0 (2:0).
Warszawa, 27 w rześnia (cs.) B ram ­

ki dla W arty  zdobyli w l min. Sz£”fko 
i w 15 min. Kniola. W ynik rem isow y 
odpow iadałby przebiegowi gry. Sędzio 
wał p. Lange

CZARNI-WARSZAWIANKA 2:0 (2:0)
M 'arszaw a. 27 w rześnia, (cs). Młcz 

na niskim poziomie. Zw ycięstw o C zar­
nych zasłużone. Bram ki zdobyli dla 
Czarnych Łońko i Makuch. W arsza­
w ianka nie w ykorzy sta ła  rzutu karne­
go. Sędziow ał p. W alczak.

O WEJŚCIE £K) LIGI

Wilno, 27 w rześnia, (cs.) 82 P. P —  
1 Pułk Leg. 2:1 (1:1).

Łódz. 27 w rześnia, (cs) L. T. S. G — 
Gryf 2:1 (1:1).

Poznań, 27 września, (cs.) Legia- - 
Skra 2:1 (1:0).

Stanisławów, 27 w rześnia, (cs.) 22 
Pułk P iech.— Rewera 6:1 (2:0). 

MOTOCYKLOWE MiSTRZOSYWO 
1 ,WOWA

odbyły  się w czoraj a a  szosie słryj- 
skiej. Do biegu płaskiego na 20 km. 
zgłosiło się pięciu zaw odników . W yni­
ki: w  kategorii 500 cm.: 1. Rudaw ski 
(Ariel) 11 MO, 1 — przeciętna ćhyżość 
103 km./g„ 2. Kustanowicz (FN) 11*31,6 
(101*2 km./g.), 3. Serbeński (Ariel)
12*26 (96*5 km./g.). 4 inż. Ś triałow sk! 
(Ariel) 15*15,5 (78*7 km./g.).

W  kategorii do 350 ccm .: Radzimiń* 
ski (Ariel) 16*58,8 ,71*5 kni./g.).

Na podkreślenie zasługuje w ynik 
Serbcriskiego, k tó ry  startu jąc  drugi 
raz w życiu, osiągną! czas  nic Wiele 
go rszy  od w yników  „asów ", R uda­
w skiego i K ustanowicza. T rasa  mokra. 
Podczas biegu silny w ia tr zachodnio- 
północny.

PIĘCIOBÓJ PAN O MISTRROSTWO  
OKRĘGU.

W. pięcioboju pań o m istrzostw o 
okręgu rozegranym  w  niedzielę 1 Zwo 
lińska (AZS.) 2497.20 pkt. (now y re ­
kord okręgu), 2. Szmigielska (Sok. M5 
2451.01, 3. M aruta (Sok. M.) 2341.05 
pkt., 4. Iza (Lech.) 2336.96 pkt

W yniki skok w  dal: 1. Szmigielska
(Sok. M.) 4*43, oszczep 1. Nina (Lech.) 
23*39. — P ieg 60 m. 1. lza (Lech ) 8:3. 
—  dysk i .  M arirta (Sok. Mą) 25*52. —. 
Bieg 200 tn. 1. Zwolińska (AZS.) 29 4 
(rekord okręgu).

s

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
POGONI

odbyły się w  dniach 26 i 27 bili. 
W yniki: Skok w  Ja ł 1. W ojnarow ie* 
(Sc/k. M.) 6*03, dysK 1. Kaniak (Sok. 
M.) 34 m„ bieg 400 m przez płot. 1. 
Dubena (Pbg.) 1:6:4, 5000 m. 1. J a w o i' 
sk (Pog.) 17:7:2, 100 ni. 1. Łańcucki 
(Pog.) 11:4, kula 1. Kaniak (Sok M.) 
12*05, 1IO m. przez płot. 1. Drużbiak 
(Pug.) 18:3, 1500 m. 1. S aw aryn  (Pog.) 
4:25:3, oszczep f  Medycki (C zuw ań 
31*42, skok w  w y ż  1. P iasecki (Polonia 
Przem .) 1*67, bieg 4x100 m. 1. Pogoń 
46:7, 200 m. 1. Drużbiak (Pog.) 24.2. 
trójskok 1. M urm ańczyk (Sok M.) 11*71 
skok c tyczce 1. Kluk (Sok. M.) 3*10.
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Program radjowy.
P o n ied zia łek , 28 w rześn ia .

L w ów  (381). Godz. 11.58: S y g n a ł  czasu  
i  O b s e rw a to r iu m  Astronom , w  W a r s z a ­
wie, he jn a ł  z w ieży  M arjaokiej  w  K rak o ­
wie, 12.10: K o n cer t  z p ły t  g ram ofonow ych .  
13.10: Urz. kom unika t  P a ń s tw .  Insty tu tu  
M e teo r .  13.20- 14.50: P r z e rw a .  14.50: Ko­
m unika t  g ospodarczy .  15,10: M u z y k a  z
p ły t  g ram ofonow ych .  15.25: „O b ie s a c h  na 
przeła j" ,  w ygł .  p. J an u sz  Kusociński. 15.45 
P r z e s a d  kom unikacy jny .  16.00. M u z y k a  
z p ły t  g ram ofonow ych .  16.50: P o g a d a n k a  
l i te rack a  w  języku  francusk im , w ygł .  le k ­
to r  p. Lucien R oquigny  17.10: M u z y k a  z 
p iy t  g ram ofonow ych .  17.35: „O logiczno­
ści i n ie logicznośc i"  wygł.  prof. dr.  Kazi­
mierz  Ajdukiewicz.  Trans. n a  w szy s tk ie  
s tac je  P.  R. 18.00: M u z y k a  lekka  z kaw . 
„G as tronom ia" .  19.00: Rozm aitości .  19.20: 
„Z n a u k o w y ch  p o d s ta w  sp o i tu " ,  w y g ł .  p. 
W łodz im ierz  Humen. ly.40: S k r z y n k a  po­
c z to w a  ro ln icza  — koresp o n d en c ję  b ieżącą  
om ówi inż. W a c ła w  T a rk o w sk i .  G iełda  
rolnicza. 19.55: Urz. kom unika t  P ań s tw ,  
m sty t .  M e teo r .  20.00: P r a s o w y  Dziennik 
Rad iow y . 20.10. Kom unikat  spo r tow y  l -szy  
20.15: P o g a d a n k a  radio techniczna.  „Film 
d ź w ięk o w y " ,  w yg i .  inż. Znaniecki.  20.30: 
O p e ra  z p ły t  g ram o fo n o w y ch .  „ T o sca “ 
V erd i‘ego. 22.15: D o d a tek  do P ra so w e g o  
Dziennika  R ad iow ego .  22.20: Feli- p. J a ­
dwigi P a  jon de M once ts  „O d  la w en d y  do  
pe rfum  G uerla in‘a ‘‘.
22.35: Kom unikat  sp o r to w y  I-szy. 22.40: 
K om unikaty .  22.45: O d c zy ta n ie  p ro g ram u  
na dzień n as tęp n y .  22 .50—23.15: Lew is
W a r re n  „ G ro tesk i  a m ery k ań sk ie " .  23.15— 
24.00: M u z y k a  taneczna

W torek. 29 w rześn ia .  1

L w ó w  (381). Godz. 11.58: S y g n a ł  czasu  
z O b s e rw a to r iu m  Astronom, w  W a r s z a ­
wie, hejnał  z w ieży  M ariack ie j  w  K rako­
wie. 12.10: K o n cer t  z p ły t  g ram o fo n o w y ch .  
13.10: Urz. kom unika t  P a ń s tw .  In s ty tu tu  
M e teo r  13 20— 14.50: P 'z e r w a .  14.50: Ko­
m unika t  g o sp o d a rczy .  15.10: S k rz y n k a  po­
c z to w a  dla dzieci w  opr. p. Ady A rz t -J am  
poiskiej. 15.25: „Nowy szó s ty  tom Pism
Jó ze fa  P iłsudsk iego" ,  om ówi por. W ła d y  
s ła w  Malinowski.  15.45: „C hw ilka  lotni­
c za "  (K o n w ersac ja  w obłokach) ,  w y g ł .  p. 
Z y gm unt  Kawecki ,  ip.00: M u z y k a  z piy t  
g ram ofonoW j cli. 16.50: ,.JaK rachują  p ie r ­
w o tn e  ludy" ,  w yg ł .  p~of. W ito ld  W ilkosz.  
17.10: M uzyka  z piyt g ram ofonow ych .
17.35: T ran s ,  z Katowic.  „Ku B esarab ji" ,  
w y g ł .  dr. Kazimierz  "Załuski.  18.00: Kon­
c e r t  popołudniow y w w yk.  o rk ies t ry  PR. 
pod dvr.  Józe fa  Ozimińskiego. Zofia L e ­
szc zy ń sk a  (sopr.)  i Ludwik Urs te in  (akom  
rau p .m en t ) .  19.00: Rozmaitości.  19.20: Kom 
T ow . do Zach. Hodowli koni w  Polsce.  
19.25: !!! T r z y  w y k rz y m k i  w  opr p. Wik 
to ra  B udzyńsk iego .  19.40: M uzyka  z pły t  
g ram ofonow ych .  19.55: U rz. kom unikat
P a ń s tw .  Insty t .  M e teo r .  20.00: P r a s o w y
Dziennik R ad jo w y .  20.10: Kom unikat  spor  
to w y  1-szy. 20.15: K o n cer t  popularny  w 
w y k .  o rk ie s t ry  P.  R. pod dyr .  S ta n is ła w a  
N a w ro ta .  Jan ina  H u p o r to w a  'm sop.) .  F ra n  
c is zk a  P l a t t ó w n a  (sopr.)  i L udw ik  Ur­
s te in  ( rkum p.) .  W  p rz e rw ie  k o n c e r tu  k w a  
d ra n s  l i te rack i:  O p ow iadan ie  Knuta Ham 
suną  „Na ulicy".  22.00: Feli. „G dy  z r p a -

dni mroK“ , w y g ł .  p. I rena  D ehnelów na .  
22.15: D o d a tek  do P r a s o w e g o  Dziennika
R adjow ego .  22.20: Kom unikat  s p o r to w o -

lo tn iczy . 22.25: Kom unikaty .  22.30: O d czy  
t an ie  p ro g ram u  n a  dzień nasteriny.  22.35—  
24.00: M u z y k a  lek k a  i taneczna .

Wędrówki ryb.
Od pew nego czasu szczególniejszą 

uw agę pośw ięca się niezmiernie cie­
kaw em u zjawisku, jakiem są w ędrów ­
ki ryb. Interesujące w yniki w  tej dzie­
dzinie zaw dzięczam y badaczow i duń­
skiemu, J. Schm idtowi, który p ierw ­
szy w sposób naukow y zaczął badać 
znane już od dłuższego czasu wędrów  
ki ryb.

W ęgorze n.p. w głębinach morskich 
odbyw ają podróże po kilka tysięcy 
kilom etrów , zanim po drugiej stronie 
Oceanu dotrą  do miejsc ikrzenia mię­
dzy w yspam i berm udzkiem i i zach. in- 
dyjskiemi, w  pobliżu zatoki m eksykan 
skiej. M łode w ęgorze w racają tą sam ą 
drogą do daw nego miejsca pobytu r o ­
dziców. Ta w ędrów ka pow rotna zaj­
muje dw a lata czasu, zanim docierają 
do w ybrzeży  Anglji.

Inaczej postępuje łosoś, k tóry  w mo 
rzu się chowa, by  w  czasie 1 ikrzenia 
popłynąć w górę rzek nieraz na dw a 
tysiące km i dalej.

Z resztą  praw ie w szystk ie inne ga­
tunki ryb naszych odbyw ają dalekie 
w ędrów ki, lak jesiotry, minogi, w szel­
kie odmiany pstrągów , ’ak również 
n iektóre gatunKi b iałotypów , jak bar- 
w enbrzanek.

Okoliczności, że rozm aite gatunki 
ryb  zmieniają często miejsce Dobytu, 
oadaw na już Dyla znana, lecz bardzo 
m iało w iedzieliśm y o znaczeniu tych 
w ędrów ek, o ich rozm iarach, trw aniu, 
kierunku i sposobie w ędrow ania. Usta 
łonem jest, że są one w łaściw ością 
gatunkow ą ryb, w yw ołaną  reakcją na 
pewne podrażnienia, w  pierw szym  
rzędzie popędem płciow ym  i sam o­
zachow aw czym . Jest bowiem  rzeczą [ 
znaną, że praw ie w szystk ie w ędrów ki 
odbyw ają się w celu ikrzenia Są 
w szakże jeszcze inne przyczyny  w ę- | 
drów ek, jak n. p. szukania obfitego 
pożyw ienia, lub niebezpieczeństw o, 
złączone z dotychczasow em  miejscem I 
pobytu. j

Na ogół ry b y  płyńa pod prąd, k tóry  j 
w yczuw ają za pomocą hnji bocznej, I 
stanow iącej szósty  zm ysł ryby . Za po 
mocą tego zm ysłu ryba  potrafi roz­
poznać w rzekach ujścia doołjwyów. 
dalej m iejsca, gdzie znajduią się śluzy, 
przetaki, m łyny  w odne i t- d. i

W  m orzu w yw iera  w płjw / na pobyt | 
ryb  nieraz w zrost zaw artości soli.

Zmiana ośw ietlenia powoduje u nie­
k tórych ryb  prze-w ę w  w ędrów ce i 
tłóm aczy w ędrow anie ciemnemi noca­
mi. W reszcie wielkie; nie-az w ręcz 
decydujące znaczenie posiada tem pe­
ra tu ra  w ody dla podjęcia w ędrów ek. 
Najw iększym  momentem jest zapo­
trzebow anie tlenu, k tóre albo same 
albo łączne z innemi reakcjam i nakło­
nić może ry b y  do podjęcia w ędrów ki.

Jakim głębszym  przyczynom  p rzy ­
pisać należy najdalsze w ędrów ki w ę­
gorzy  i łososiów, nie jest dostatecznie 
wyjaśnione. P rzy jęcie specjalnego in­
stynktu  i subtelnej pam ięci nie daje 
dostatecznego w yjaśnienia. P raw do­
podobnie odgryw ają  tu najw ażniejszą 
rolę odziedziczone w łaściw ości, tióma 
czące się zmianami geologicznemu 
ziemi.

Badanie w ędrów ek rybich napotyka 
dlatego na wielkie trudności, ponieważ 
ryby nie m ożna oznaczyć podobnie 
jak ptaka za pomocą pierścieni i t. p. 
Mimo tych trudności zdołano ustalić 
pew ne baidzo ciekawe szczegóły.

O w ęgorzu wiemy, że najchętniej 
wędruje w nocach burzliw ych, o no­
wiu księżyca, z przeciętną szybkością 
14 km na dohę.

Łosoś w w ędrów kach sw ych na 
m oizu rozwija szybkość, która docho­
dzi do 60 km na dobę-

P strąg i potrafją p rzebyw ać w  300 
dniach 600 km.

Podobne, chociaż z natury  rzeczy 
nie tak dalekie, w ędrów ki odbyw ają 
w szystk ie  nasze ryby  rzeczne, posu­
w ając się pod prad kilka kilom etrów 
dziennie.

B adania tych w ędrów ek dały już 
dość pokaźne wyniki, posiadające tak 
że znaczenie prak tyczne dla hodowli.

piińHW jebti:
łGżay numer dowodowy liczy się 

25 groszy.

I  *  U F N O  S P R Z E D A / ,
12 g r o s / v  /.a w y r a z .  y

I n d a n t r e n  opa l  na  l \ t  \ ,  l i . a m u  w e  w szy ­
s t k i c h  k o lo rac h  z ł  4.^0. F an tazy jn a  g r e ­
n a d y n a  p o d w ó jn ie  s z e ro k a  zł.  5.70. W y­
t w ó r n i a  F re f l ic h ,  L w ów , S y k s tu s k a  21

446 >

F u t r a  r .owe i u ż y w a n e  o k a zy jn ie  sp rz ed a je  
e r a ;  p r z y j m i e  do  k o m iso w e j  sp rz ed a ż y  
„ O n i w e r s u  m “  Lwów, P a sa ż  Mik lascha.

3085

u l f c S Z K A N l A ,  S K L E P Y ,  L U K A ! .i 
10 groszy za wyraz.

J e s t  do  wynaięc .a  z a ra z  b poko j i  w pai te ­
rze  n a  b iuro ,  ln to rm aci i  udzie la  z a rz ąd c a  
dom u, ul K o p e rn ik a  33. 4437

ZAW.AiSMIENSE O PRZETARGU,
W oiskow y Z ak ład  z a o s a - n o n a  s a n i ta r n e  o m W arszaw ie  na  P o w ąz k ac h  o g ła s z a  

- rze ta rg  n ieo g ra n ic z o n y  na d o s taw ę  m a t e r i a ł u  s a n i t a r n e g o  
b l iż s z e  s z c ze g ó ły :
w M o n i to rze  PO iSkim  Nr. 217 z  cinia-24 wr esoia  19.31 r.
w P o lsc e  Z bro jne j  Nr. 255 z unia  i9  w rz eśn ia  Jy3i r. 4450

p o  K ie ro w n ik a  w o jsk o w e g o  Z a k ła d u  
Z ao p a t r z e n ia  i u n i t a n . e g o  

> M. S z n  ig f e l s k i  Ppłk

3494 POK ZAŁOZ.
1 9  0  7

WY DÓ2NIONY 
NADWK.W POZNANIU 
WltlUIM SREBRNYM

W Y T W Ó R N IA  M E B L I  Ż E L A Z N Y C H  ■ M O f l Ę ZpTpiiiWffi®JAN WOJACIYNM h m TELFF. A 7  9 2

VINCENT STARRETT.

W ciemnościach.
Nowela amerykańska.

— — Przek ład  a u to r y z o w a n y .-------
(Ciąg dalszy).

Na słow o „kufer" w  oczach Conno- 
ra  zam igotał przełom y błysk, poza 
tem jednak nie zdradził się żadnym  od 
ruchem.

— Dobra! — zgodził się, w yskakując 
z pośpiechem  na. groblę. Ruchy jego 
sta ły  się uderzaiąco szybkie.

— To !dźmy — rzekł L avenJer. — 
Sieiżancie niech nikt nie w y sa d a !  — 
zaw ołał do policjanta i ruszył craw le 
biegiem w  stronę domu. Cotinor szedł 
za n:m, ia na końcu, jako zabezp.e- 
czeme.

W  tym  porządku w erzhśm y do do­
mu na górę, do pokoju, w którym  l a 
ver.dei w idział rzeczyw iście jakiś sta ­
ry  kuier.

— Ten kufer — rzekł z całym  spo- i 
ko0em detek tyw . — Bierzcie i  tej stro ­
ny. — Connor położył d r-ące  ręce i 
pod jeden koniec, ja pod drugi. Kufer 
był oardzo ciężki.

— Ma wagę, psiakrew ! — zaklął 
przewoźnik. — O, tak bedzie dobrze. 
Przen esiem y w e dwóch.

— Poczekajcieno _  rzekł nagle de­
tek tyw . — Chciałbym  go wpierw  obej 
rżeć. Postaw cie, Kinner!

W  głosie jego, gdy w ym ów ił nazwi­
sko, nie zaszła żadna zm iana lecz ja 
doznałem  gw ałtow nego bicia serca i 
sprężyłem  się w  sobie w gotow ości do 
aw an tu ry . W  p o k o ju  zapadła krótka, 
straszliw a cisza,' poczem koniec kufra, 
podtrzym yw any przez Connora runął 
z trzaskiem  na podłogę. Puściłem  szyb 
ko swój i odskoczyłem  przezornie w 
bok.

— Co wam sie stało. K inner? — za­
py tał ze ździwieniem La^ender.

— W y... w ym knął mi sie — mruk­
nął przewoźnik schylając się nad ku­
frem, aby  ukryć grę tw a-zy . — No, 
teraz!

— Nie. Kinner. Zostaw cie to. Ja  ty l­
ko chciałem  zrobić próbę. W ięc uw a­
żacie. że ten kufer jest ciężki? Może­
cie o tw orzyć i zobaczyć co w  nim iest 
bo nie zam knięty.

Przew oźnik stał nieruchomo, tylko 
ręce mu dTŻały, a przerażone oczy 
m ierzyły nas ukradkow em i soojrzem a- 
mi. S tara ł się zapanow ać nad sobą. 
W końcu rzekł w yzyw ającym  tonnem :

— Nie nazyw am  się Kinner, tylko 
Connor.

— O tw órzcie kuier, Kinner! — po­
w tórzy ł z flegmą Lavender.

P rzerażone oczy zatrzym ały  się na

? kufrze, a na czoło nad niemi w ystąp iły  
kroole potu. Nag"e zrozumiał, jakiego 
ładunku on się dom yśla w tym  kufrze 
i aż mi go się zrobiło żal.

— Nie! — jęknął. — Nie... nie... chcę! 
. — O tw órzcie! — zabrzm iał po raz 
rrzeci lodow aty  głos detektyw a.
’ Connor, nanól oszalały z trw ogi, po­

chylił się dw a razy  nad kufrem, jakby 
chcąc unieść w ieko i dw a razy  od­
skoczył, dygocząc jak w  febrze.

— Nie mogę! — w yrzucił z trudem. 
— Nie otw orzę — I porw any furją 
rozpaczy rzucił się w drzwi, w któ­
rych stałem .

U derzenie było potężne, ale jakoś je 
odparłem  i pochw yciw szy instynkto­
w nie napastnika wpół. pchnąłem go w  
stronę łóżka. P rzez chwilę zm agaliśm y 
się w progu, poczem on w yciągnął 
mnie na podest Pod nami ziała Klatka 
schodowa Czułem w uchu gorący od­
dech Connera. Nagle potknęliśm y się 
o chodnik i za‘oczy!i§my się w  stronę 
przepaści. L acender p rzy trzym yw ał 
nas obu zelazna obręczą sw ego ram ie­
nia i w szyscy  trzej znaleźliśmy się w  
kącie. Jednocześnie na doie rozległy 
krzyki i tupot biegnących nóg.

Po schodach wbiegli dw aj policjan­
ci, pilnujący domu, a za nimi Robert 
Coolbrith. W szyscy  byli podnieceni. 
Policjanci mieli w  rękach pałki. Zrobił 
się piekielny hałas. L ayender stał w

kącie, w pierając w mur mnie i Con­
nora.

—Co się sta ło?  _  k rzyknął p ierw ­
szy policjant.

— Kajdanki! — szczeknął Jim, w y­
kręcając z. trudem  głowę. W  mojej bo­
cznej kieszeni Tylko nie okujcie cza­
sem Giirutha.

Zabrzęczało żelazo i ja i Jim odsko­
czyliśm y od ściany, szykując się do dal 
szej walki. Ale Tom asz Connor kapi­
tulował.

— Dobrze — rzekł ponuro. — Macie 
mnie. Nie jestem  głuoi. N e dałbym  
wam rady. Czego odem nie chcecie?

— Gdzie jest panna Coolbrith? — 
zapytał Lavender.

— Skąd ia mam, u cholery  w iedzieć?
  wartenął w ięzień. — Nie jestem  jej
stróżem .

P ow strzym ałem  energicznie Conl- 
britha, a L avencer rozdzielił ich sw oją 
osobą.

—Kinner — rzekł, złow ieszczym  gło­
sem detek tyw  — czy Connor, czy iak 
się tam  nazyw acie, znaleźliśm y tyle 
dow odów  w aszej winy, na tej wyspie 
i tu  w  domu, że w ystarczą , aby w as po 
wiesić. Nie jestem  pew ny, czy naw et 
p raw d a  w as uratuje, ale jedyna to w a­
sza nadzieja pozostania na ziemi. Czy 
chcecie zobaczyć dowód rzeczow y? —

(C. d. m).
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